Wychowanie do agresji?

Czyżby instruktaż „produkcji” młodzieżowych bojówek? Nic takiego drodzy Państwo, po prostu koleje rozważania o tym, co tygrysy lubią najbardziej. A że tytuł taki… Cóż, to nie tylko wspomnienia z kilku spotkań, w których miałem przyjemność ostatnio uczestniczyć, ale i własne refleksje, doświadczenia. A tak w ogóle to dzień dobry! Chyba ostatnio obiecałem Państwu już czysto merytoryczny tekst, po dwóch dosyć osobistych i tak też może będzie, jednak nie gwarantuję…. Przepraszam. No bo jak tutaj pisać o wychowaniu, o agresji bez osobistego zaangażowania, z koniecznym ponoć (dlaczego?!) dystansem? Jeśli chodzi o mnie, nie da się. I proszę się nie bać – dzięki temu, nie będzie to kolejny „suchy” tekst, najeżony niezrozumiałymi pojęciami i wywodami, o tym co tak naprawdę jest niedefiniowalne, czyli o wychowaniu właśnie. Ten brak jednej spójnej definicji nie musi być wadą, ale niesie niebezpieczeństwo „podpięcia” pod to pojęcie założeń, które tam się znaleźć nie powinny. Taka forma bez konkretnej treści, a stąd już bardzo blisko do „Rejsu”... No właśnie – skąd wiemy czy nie powinny skoro tak do końca nie mamy jasności o czym mówimy? Wszak na tym nieokreślonym pojęciu wybudowano całą ogromniastą teorię i oparto systemy edukacji!!! Zatrudniono tysiące pracowników, wybudowano równie dużą liczbę budynków, do których przymusem skierowano całe miliony młodych ludzi… A skoro tak, to i biznes bardzo się tym obszarem zainteresował znajdując stały, niezmiernie szeroki rynek zbytu. To dopiero zaufanie i wiara! Już po tym chyba jak na mnie niezadługim wstępie jeszcze zapytam: jak pisać merytorycznie o czymś tak niejednoznacznym? Dla mojego spokoju ducha, kiedy mówię o wychowaniu, to „na szybko” mam na myśli działania świadome, planowe „wychowawców”, które mają przynieść konkretny, zaplanowany i oczekiwany cel w zachowaniu innego człowieka – „wychowanka”. Ale definicja! Okropna, strasznie zawężająca obszar dyskusji i spoglądająca na wychowanie dosyć wstrzemięźliwie…Nie brzmi to przyjaźnie jak dla mnie i tak jest w istocie. Już wiele wiele lat temu uświadomiłem sobie, że tak w istocie to jestem bliższy antypedagogice z jej naturalną wiarą i zaufaniem do człowieka… Do tego wątku jeszcze kiedyś wrócę, bo jak się okazuje szczęśliwie wiele juz po prostu pedagogik, bez „anty” czerpie z tego „anty” pełnymi garściami, mówiąc jedynie o wsparciu, towarzyszeniu itd. Pięknie i oby jak najczęściej.
Ostatni czas to ożywiona dyskusja o wychowaniu. Ostatnie miesiące zaś, to krótkie jego podsumowanie: nie wyszło Wam Nauczyciele… Teraz MY sobie z tym poradzimy ponieważ poradzić sobie trzeba gdyż wśród młodzieży jest TYLE agresji i przemocy, że trzeba coś z tym zrobić, trzeba zmienić metody wychowania, może nawet samych wychowawców?! Ponieważ wychowanie pojawia się często na ustach polityków, kontekst polityczny jest tutaj nader widoczny, a to już nie tylko niebezpieczne ale i groźne. W trosce o dobre wychowanie (co to jest!?) młodzieży już nawet nie potrzeba subtelnie przemycać politycznych celów. Wszak według niektórych teoretyków szkoła służy do realizacji polityki sprawujących władzę (Marks czy Weber?). I co w tym nowego? Raczej nic, jednak wolałbym aby to otwarcie mówiono, a nie wykorzystywano każde nieszczęście dziejące się w szkole do usprawiedliwienia swoich ciągot pod szyldem rewolucji moralnej... Media epatują przypadkami przemocy wśród dzieci i młodzieży, krew się leje z telewizji i gazet prosto na podłogę. Agresywni uczniowie znęcają się nad kolegami ze szkoły a i nauczycielami nie gardzą! Opisywane obrazy robią wrażenie. Świat się kończy! Informacja powtórzona w kolejnych, bardzo częstych wiadomościach, przez większość dzienników staje się informacja potężną… Za nią idą wypowiedzi „mędrców”, wszak mają legitymacje do stanowczych działań ratunkowych w imię oczywistego dobra dzieci i społeczeństwa (kolejność odwrotna na pewno!). Każdy próbuje w dwóch zdaniach podać receptę na to jak wyjść z takiej strasznej, udokumentowanej przecież medialnie, sytuacji. Sam popełniłem nie raz ten grzech i pewno jeszcze popełnię próbując podać szybkie i sprawne rozwiązania… Przepraszam. Jednak zauważam pewną prawidłowość: kiedy próbuję kwestionować taką „medialną” ocenę sytuacji, że wcale przecież nie jest tak tragicznie, to jakoś niewiele z tego w eter idzie… Manipulacja? Dajmy spokój! Toż to teoria spiskowa gotowa, a tych mamy już tyle że „starczy a nawet braknie” jak mawia mój stary Przyjaciel. Drodzy Państwo, wcale nie uważam, że jest jakaś straszna tragedia, że coś z naszymi młodymi nie tak. Mało tego, uważam, że jest mniej więcej tak samo jak przed laty a wszystko jest na swoim miejscu, nie może być inaczej! A biorąc pod uwagę warunki jakie młodym zaserwowaliśmy to w zasadzie mamy same aniołki z niewielkimi wyjątkami! Skoro niesłynny ale głośny przykład „toruński” nie znalazł – na szczęście! - swojego równie obrazowego zmiennika, to o co chodzi? A to już tyle lat… Przesadzam? Oczywiście zdarzają się nawet bardzo dramatyczne sytuacje, straszne i odrażające, ale to nie jest powszechna norma! To nie tak, że nasza praca, nasze działania jako rodziców i nauczycieli, jako ludzi po prostu poszły na marne. Te zamierzone i te niezamierzone. Bo na szczęście nijak na marne iść ten wysiłek nie może czy się nam to podoba czy też nie. I bez paniki. Nie dajcie sobie „wcisnąć” tezy, że nic nie zrobiliście, a nawet spartoliliście robotę bo nie odnaleźliście tej jednej jedynej skutecznej metody, która ma uzdrowić zachowania młodych ludzi. Nie pozwalajcie na to, proszę… Jak wyglądałaby dzisiejszy świat gdyby nie Wasze starania? Z pewnością inaczej. Bo młodzi ludzie żyją przecież wśród nas, w domu, w szkole, na ulicy i kto tam wie gdzie jeszcze! Żyją, czyli czują, widzą, słyszą, myślą i… I im mniej będziemy im w tym przeszkadzać tym lepiej dla nich. A niestety mamy solidne ciągoty ku temu aby w tym ich wzrastaniu, w tym ich odczuwaniu mocno narozrabiać narzucając im własne widzenie świata z własnymi (wcześniej narzuconymi) wartościami, doświadczeniami, porządkiem itd. I jakoś tak paradoksalnie im bardziej efekty naszej pracy są beznadziejne tym bardziej „podkręcamy śrubę” nie wiem skąd biorąc wiarę w dotychczasowe działania? Spirala się nakręca… Nie tędy droga według mnie, oj nie tędy, bo jak ta spirala już się zwinie do granic to… Od czego jednak zacząć zmianę aby było lepiej, bo lepiej być może z pewnością? Chyba od siebie a to najtrudniejsze, dlatego szukamy winnych, szukamy celów na zewnątrz – to uczniowie! Dla niektórych także nauczyciele… Mamy ich na wyciągnięcie ręki! Nie dyscyplinowanie, nie rygory a otwarcie na kontakt na spotkanie… Jak dla mnie – tylko tak. Nawet jeśliby „autorytety” huczały i grzmiały że tylko dyscyplina, że trzeba izolować tych najkrnąbrniejszych, dążcie do tego kontaktu – im głośniejszy będzie huk i ryk tym mocniej bądźcie z młodymi, tym mocniej wzajemnie się wspierajcie. Tak właśnie: wzajemnie się wspierajcie, bo tego trzeba chyba w naszej szkole. Wszyscy jesteśmy  „wpakowani” w taką sytuację, że bez wzajemnego wspierania się jest trudno przetrwać bez okropnych strat - głównie psychicznych po obu stronach.  Nauczyciel nie musi starać się być twierdzą bo nią nie jest ani żadnym „autorytetem” powalającym swym blaskiem. Im bardziej się będzie „napinać” tym śmieszniej to będzie wyglądać a efekt takiej komedii niestety nie będzie wesoły. Raczej żenadka… Niech spróbuje być po prostu człowiekiem. Jeśli do tego porządnym to już mamy gwarancję, że kiedy wreszcie wyrzucimy do kosza wszystkie programy wychowawcze będzie świetnie! A być człowiekiem w szkole niełatwo… Szkoła bardzo kusi aby szybko skorzystać z drogi na skróty, aby skorzystać z władzy, którą wyposażyło nas Państwo. Tak więc proszę bądźmy uważni, nie traćmy tej uwagi, bo łatwo zabłądzić. Ta władza, sprytnie przekazana nauczycielom, demoralizuje, odgranicza od człowieka, utrudnia a po jakimś czasie uniemożliwia spotkanie. Kiedy pójdziemy za daleko, wrócić trudno… To trochę jak z tym pierścieniem z Tolkienowskiej trylogii… Wiedział co pisze, wszak sam nauczał… Nie zakładajcie go na palec, wyrzućcie chociaż strasznie kusi. Właśnie strasznie… Kiedy już będzie za późno, nie zauważycie już tego w czym tak naprawdę tkwicie. Że manipulowani jesteście w sytuację, której nie jesteście w stanie sprostać w tych konkretnych warunkach. Warunkach, których przez lata, dziesięciolecia tak naprawdę zmieniać nie chcecie, milcząco je akceptując pogłębiając frustrację. Ciężkie oskarżenie? Trudno. Jestem przekonany, że bez Waszej aktywności, bez Waszego przede wszystkim udziału tak naprawdę nie zmieni się nic... Młodzi patrzą, biorą przykład, uczą się... Czy widzą twórczych kontestatorów, osoby odważnie mówiące: nie!? Czy mam odpowiadać? Z tym oddolnym ruchem nauczycielskim kiepsko. Co przekazujecie taką postawą młodym? Czy to nie tak, że wychowujecie w ten sposób oportunistów oczekując od nich do tego bezwzględnego posłuszeństwa i szacunku? A ilu z dyrektorów tak bardzo Wam w tym pomaga, starając się aby żadne słowa krytyki nie wydostały się poza szkołę, bo będzie słabo... Bo organ jeden z drugim itd. Wizytacje, kontrole, hospitacje, dotacje... Czy naprawdę wierzycie że młodzi ludzie i ich rodzice tego nie widzą?! Nie oceniają?! Że „realizując Program wychowawczy „zaopiniowany” przez uczniów i rodziców” ukryjecie to prawdziwe wychowanie? Nie ma szansy! Na szczęście!
Tak bardzo narzekaliśmy w ostatnich latach na młodych, a to oni dają przykład dojrzałości zaskakując aktywnością. Maja odwagę powiedzieć: nie! Paradoksalnie możemy uczyć się od nich. Pomóżmy im się jednak w tym odnaleźć, bo mogą pobłądzić wychodząc na ulicę. A takie wyjścia tak łatwo obrócić przeciwko nim… Jednak co im pozostaje skoro w szkole mają siedzieć cicho?
Zostawmy ulicę choć w takich wyjściach aż razi sprowokowana agresja. Popatrzmy na naszą codzienność, na brudne szkoły, nastawione na poszukiwanie braków, stymulujące do wyścigów ocenianie. Wyścigów w uczeniu się często rzeczy nijak nieprzydatnych w życiu!!! Jeśli przegrasz system naznaczy cię dobitnie: zostaniesz na drugi rok – czy ktokolwiek z Państwa przeżył coś takiego? Jeśli macie odrobinę empatii a nie wątpię, że tak jest to czujecie zimny dreszcz na plecach… Mimo to jednak niektórzy z Was dają sobie prawo do takiej decyzji (bo przecież można, a według niektórych – ci mnie przerażają – nawet trzeba dla DOBRA DZIECKA!). Rzadko wtedy pamiętamy, że młodzi ludzie nie są tutaj z własnej woli, nie wybrali sobie tych cudownych przedmiotów… Są tam pod przymusem a my ich pilnujemy… Czy czegoś to nie przypomina? Macie wspólnie przeżyć kolejne czterdziestopięciominutowe spotkania. Spotkania?! Raczej odprawy! Stoicie naprzeciwko nich, mając nad nimi pełną władzę – oni nawet nie mają wsparcia w oczach swoich sąsiadów – widza tylko ich potylice. To sprytny pomysł na pozbawienie choćby cienia wsparcia w oczach innych, tak chętnie powielany jak kraj długi i szeroki! Nawet gdybyście zanudzali ich najnudniejszymi na świecie sprawami (powiedzcie mi, ze to się nie zdarza!), MUSZĄ CICHO SIEDZIEĆ! Pełni energii i aktywności na krzesłach, bez zbędnego ruchu, w milczeniu… W małej, przeludnionej, często nieatrakcyjnej klasie… Kiedy z niej wyjdą wracają do domu i wyciągają zeszyty i książki i pracują dalej – często jedyna motywacja to to aby nie wypaść z peletonu… I tak MUSZĄ aż nie skończą osiemnastu lat! Stale oceniani, stale zagrożeni, raczej bez wsparcia w przypadku problemów bo nie ma na to czasu! Kto to wymyślił?! A wymyślając to na co liczył? Jeśli na chwilowe usunięcie młodych z rynku pracy: ok. Ale teraz? Po co? Osiemnastolatków zostawię, bo już nieraz pisałem – szkoła nie jest w stanie przeciąć pępowinę… nadal mimo oczywistych, prawnych argumentów! Czy nie jest tak naprawdę sukcesem stan zachowania młodych ludzi, daleki od ideału, ale jednak? W takich uwarunkowaniach?! Drodzy decydenci, spójrzcie na to realnie i doceńcie dobrą wolę z obu stron a te zdesperowane jednostki, ofiary w dużej mierze frustracji potraktujcie jako przestrogę a nie cel zmasowanego, tak naprawdę pełnego agresji, ataku „wychowawczego”. Król jest nagi! Nie ma cudownej, szybkiej metody. No chyba, że wybierzemy strach, poczucie winy, poniżanie, podporządkowanie… Wybór należy do Państwa – drzwi klasy w tym kraju nie mają przeszklonych okien… Dziwne, że klamki są po obu stronach… Kończę, bo miało być merytorycznie. Już niedługo, obiecuję! DO następnego razu! Maciek Osuch, www.maciekosuch.prv.pl   macieko@over.pl  501-644-020

